NASZA GWIAZDA DZIENNA POD PILNYM 
NADZOREM ASTRONOMÓW - AMATORÓW 


DĄBROWA GÓRNICZA (inf. wł.). Jedyna w swoim rodzaju amatorska 
organizacja naukowa, Towarzystwo Obserwatorów Słońca, miała we 
wrześniu swój zjazd. Odbył się on w Żarkach-Letnisku, na terenie amator- 
skiego obserwatorium astronomicznego, zbudowanego przed wielu laty 
przez prezesa Towarzystwa, pana Wacława Szymańskiego, organizatora 
i szefa naszej amatorskiej „Służby Słońca”. O panu Szymańskim i jego 
obserwatorium pisalismy dwa lata temu. Kiedyś Towarzystwo działało jako 
sekcja obserwatorów Słońca przy Polskim Towarzystwie Miłośników As- 
tronomii, ale od jesieni ub.r. stało się organizacją samodzielną. 

W zjezdzie, obok amatorów, brali udział też zawodowcy. Tematy — to 
m.in. przewidywanie aktywności słonecznej (wyrażając ej się m.in. liczbą 
plam na powierzchni naszej dziennej gwiazdy), wpływ tej aktywności na 
pogodę, klimat i na nasze zdrowie. Działalność naszych „słoneczników - 
amatorów polega głównie na bardzo systematycznym obserwowaniu 
przez niewielkie lunety tarczy słonecznej, liczeniu plam i wyznaczaniu tzw 
liczb plamowych, które są miarą aktywności Słońca w danym okresie. Pan 
Szymański od lat zajmuje się opracowywaniem polskich metod obserwacji 
plam słonecznych i one też były tematem jego wystąpienia na zjeździe. 

Nas najbardziej interesuje fakt, że w pracach Towarzystwa bierze udział 
niejeden bardzo młody astronom-amator. Prezes chętnie nawiązuje 
współpracę z każdym „słonecznikiem”, o ile ten okazuje się systematycz- 
ny, właściwie notuje swoje obserwacje i na czas przesyła dane do centrali 
kierowanej przez p. Szymańskiego. (tok) 


gicznego sześcianu” 


Współzawodnictwo w upowszechnianiu pływania 


(Inf. wł.). Każdego lata woda po- 
chłania lekceważących ją śmiał- 
ków. Przyczyną wielu utonięć jest 
zwłaszcza nieumiejętność pływa- 
nia. Aby temu zapobiec Główna 

. Kwatera ZHP i Zarząd Główny 
Wodnego Ochotniczego Pogoto- 
wia Ratunkowego, corocznie prze- 
prowadzają konkurs na upowsze- 
chnianie nauki pływania wśród 
uczestników harcerskich obozów. 
Niedawno w GK ZHP odbyło się 
podsumowanie ostatniego współ- 
zawodnictwa. | miejsce zajął Hu- 


fiec Gdynia, Il - Chorągiew Jelenia 
Góra, Ill - Chorągiew Legnica, któ- 
re na organizowanych przez siebie 
obozach osiągnęły najlepsze wyni- 
ki. Dyplomy i specjalne proporczy- 
ki wręczył zwycięzcom sekretarz 
generalny ZG WOPR, Wojciech 
Płóciennik. Mamy nadzieję, że 
w przyszłym roku we wspomnia- 
nej rywalizacji wezmą udział wszy- 
scy przebywający pod namiotami 
druhowie. A swoją drogą co to za 
harcerz, który nie potrafi pływać? 

(zp) 


m SPO Z O a a ER 
PO HARCERZACH — STUDENCI 


SIELPIA (inf. wł.). Niedawno pi- 
saliśmy o harcerzach z hufca im. 
Staszica przy kopalni „Bobrek”, 
którzy podczas swego dorocznego 
obozu na terenie zabytkowej wal- 
cowni w Sielpi zajęli się czyszcze- 
niem kanału, odprowadzającego 

* wodę od koła wodnego — najcen- 
niejszego urządzenia zachowane- 
go w starej walcowni. Brak odpły- 
wu w kanale sprawiał, że dolna 
część koła znajdowała się w wo- 
dzie, co utrudniało rozruch urzą- 
dzenia. Tymczasem idzie o to, by 
zwiedzający zabytkowy obiekt — 


dziś filię Muzeum Techniki — mogli 
oglądać koło wodne w działaniu. 
Dzięki pracom harcerzy ze Śląska 
woda pod kołem zaczęła opadać; 
do dziś jej lustro obniżyło się już 
o 60 cm. 

Po harcerzach przyjechali tu stu- 
denci z Politechniki Częstochow- 
skiej i zajęli się naprawą mechani- 
cznych detali samego koła, m.in. 
jego szprych. Była to dość skompli- 
kowana robota — wymagająca fa- 
chowej ręki. Jej wykonanie — to 
spory postęp w odnowie tego za- 
bytku. Jego zupełna renowacja po- 
trwa jeszcze rok — dwa. (tok) 


W ciągu kilkudniowej wizyty. 
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w naszym kraju był wałkowany 
na wszelkie sposoby, a jedno 
sakramentalnych pytań 
brzmiało: jak szybko układa 
kostkę? Tu jednak nie 


pan sw 
dowi eliśrny się akurat żad- 
nej rewelacji. Mistrz, jak ukła- 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


SPOTKANIE Z MISTRZEM 
MAGICZNEGO SZEŚCIANU 


awno już chyba żaden 
przebywający w Polse za- 
graniczny gość niebyłtak z 


bombardowany pytaniami, jak 
dr Erno Rubik, wynalazca „„ma- 


JUŻ 1300 BOBRÓW! 


(PAP). W 1975 r. mieliśmy w Polsce zaled- 
wie 450 bobrów, obecnie, dzięki zabiegom 
hodowlanym Polskiego Związku Łowieckie- 
go jest ich już ponad 1300 sztuk. 

Najwięcej bobrów zamieszkuje w dorzeczu 
Wisły. Zwierzęta te objęte są ścisłą ochroną 

(ki) 


PRZYBYWA BOBRÓW 
ALE MOGŁOBY BYĆ 
ICH WIĘCEJ 


Bobry, jeszcze kilkadziesiąt lat temu prawie 
nieobecne w naszym krajobrazie, wracają do 
niego (Patrz wyżej, notatka PAP). Tu i ówdzie 
słychać już nawet narzekania, że zaczynają 
wyrządzać szkody, budując swoje tamy 
w miejscach, gdzie ludzie ich nie chcą, np. na 
rowach melioracyjnych. Nazywanie ich 
szkodnikami byłoby jednak przesadą, a oba- 
wy, że się nadmiernie rozmnożą i wtedy do- 
piero pokażą co potrafią, są stanowczo przed- 
wczesne. Nadal większe szkody wyrządzają 
ludzie bobrom, niż bobry ludziom. Kłusowni- 
ctwo, które w dużej mierze przyczyniło się do 
prawie doszczętnego wytępienia tych zwie- 
rząt na naszych ziemiach, nadal stanowi dla 
nich zagrożenie. To, że dziś jest jednak u nas 
coraz więcej bobrów, zawdzięczamy zabie- 
gom hodowlanym, jakie podjęto po wojnie 
dla ich ratowania. Wymagało to przywiezie- 
nia pewnej liczby tych zwierząt z zagranicy. 
Bobry zaczęły się pomyślnie rozmnażać, ale 
wraz ze wzrostem ich liczby wzrosło też zain- 


teresowanie nimi ze strony kłusowników, 
którzy nie tylko zabijali zwierzęta, ale rozbie- 
rali zimą ich domki, by dostać się do śpiących 
osobników. Wiele wskazuje na to, że kłusow- 
nicze zwyczaje nie idą w zapomnienie, ale 
przeciwnie, proceder ten nasila się wrazz po- 
jawianiem się nowych stanowisk bobrów. 
Prawdopodobnie dlatego właśnie ich liczba 
nie wzrasta tak, jakby mogła. Bobry dość 
dobrze przystosowują się do szeregu zmian, 
wprowadzanych w krajobrazie, a miejscem 
ich bytowania mogą być np. zbudowane 
przez nas kanały z betonowymi jazami. 


W Dolinie Biebrzy, która po wojnie stała się 
dzięki zabiegom hodowlanym kolebką nowej 
populacji bobrów, kłusownictwo rozwija się 
pomimo nadzoru strażników. Dotąd ich licz- 
ba była niewystarczająca, ale ostatnio wzro- 
sła do 10-ciu osób, zajmujących się wyłącznie 
doglądaniem bobrów. Być może więc bezpie- 
częństwo bobrzych rodzin wzrośnie. Jak po- 


daje znawca życia bobrów, dr Wirgiliusz Zu- 
rowski na łamach pisma „Chrońmy przyrodę 
ojczystą”, nad Biebrzą i w jej najbliższych 
okolicach zamieszkuje około 90 rodzin, czyli 
mniej więcej 360 osobników. Z teoretycznych 
wyliczeń wynika, że liczba ta może się po- 
dwoić w ciągu dwóch lat, a wtedy bóbrwtym 
rejonie kraju będzie mógł zostać wpisany na 
listę zwierząt łownych — czyli takich, na które 
wolno polować. Oczywiście z zachowaniem 
wszelkich obowiązujących zasad, mi.in. 
z okresów ochronnych. 


Próby osiedlania bobrów — rozpoczęte po 
wojnie właśnie nad Biebrzą — podjęto w os- 
tatnich latach i w innych rejonach kraju, np. 
w Puszczy Kampinoskiej, a także na zie- 
miach zachodnich. Jeżeli się powiodą — jest 
szansa, że kiedyś będziemy oglądać te płoch- 
liwe zwierzęta, a przynajmniej ich budowle. 
O ile tego procesu odnowy gatunku nie po- 
wstrzymają kłusownicy... (tok) 
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SEEROBZNNA TAE py! 


Ró „A $ 
Mój dom będzie inny 

Nasza rodzina składa się z siedmiu 
osób. Tata ukończył szkołę zawodową, 
lecz ze względu na swój stan zdrowia 
pracuje jako dozorca. Mamusia ukończyła 
siedem klas szkoły podstawowej i jest 
sprzątaczką. Mam czworo rodzeństwa, 
w tym troje uczęszcza do szkół. Warunki 
materialne mam trudne ze względu na 
niskie zatobki rodziców. Kocham ich 
szczerze | z całego serca. Ułożyli mi jako 


tako życie i powinnam im być za to wdzię- 
czna. 


Obowiązki w naszej rodzinie nie są po- 
dzielone. Jeżeli ktoś idzie później do pracy 
lub szkoły, albo wraca wcześniej to wyko- 
nuje takie czynności jak gotowanie, sprzą- 
tanie itp. Najczęściej wieczorem sprząta 
mamusia. Jest mi jej żal, ponieważ nigdy 
nie ma czasu na oglądanie programów 
telewizji. Gdy chcę jej pomóc —- odmawia, 
co mnie martwi. 


Czasu wolnego nie lubię spędzać z ro- 
dziną, bo gdy zostaję sama w domu zada- 
ję sobie pytanie; jaka będzie moja własna 
rodzina? Rodzice nie chodzą z nami na 
żadne spacery. Z młodszym trzyletnin 
bratem też nie chodzą np. na plac zabaw 
dla dzieci. Wielu kolegów i koleżanek nie 
zna moich rodziców. Wyobrażam sobie 
rodziców, którzy chodziliby ze mną na 
spacery, oraz porozmawiali na temat doj- 
rzewania, ponieważ jestem uczennicą 8 
klasy i omówienie takiego tamatu, zwła- 
scza z rodzicami, jest mi potrzebne. Moja 
rodzina jest niezgrana, często są u nas 
kłótnie między rodzicami. Codziennie pra- 
gnę ich pogodzić, ale niestety, moje wy- 
siłki idą na marne... 


Marzę, że gdy założę własną rodzinę to 
będę się starała dać mojemu dziecku 
wszystko co potrzebne do życia rodzinne- 
go. Będę się starała stworzyć pogodną 
atmosferę. 

„Nieznajoma” 


Byłoby inaczej, gdyby... 


Ojciec mój urodził się i wychował 
w środowisku wiejskim. Szkołę ukończył 


Matka natomiast wywodzi się z miasta 
Ojciec miał prywatny zakład „Eloktroins- 
talacji”, więc powodziło nam się dobrza, 
Niestety tylko do czasu. Ojcioc zaczął pić 
| skończyło sią wszelkie dobro. Z powodu 
ojca mama stała się bardzo norwowa 
i często płakała, Byłem wtody joszczo ma- 
ły, więc niowiele pamiętam, ale z opowia- 
dań matki wiem, że miała ciężkie życio. 
Kiedy miałem 5 lat, ojciec rozbił się samo- 
chodem i zmarł w szpitalu. Zatem mama 
została sama, ze mną i joszcze dwiema 
młodszymi siostrami. Mama nie praco- 
wała, więc została z trójką małych dzieci, 
bez grosza w kieszeni. Postanowiła prze- 
nieść się z nami do swojej rodziny, miesz- 
kającej w woj. lubelskim. Przy niepełnym 
wykształceniu technicznym, mama nie 
mogła liczyć na lżejszą pracę. Zgodziła się 
na pracownika fizycznego, musiała nas 
przecież wyżywić i ubrać. Dopóki byłem 
mały, mama nie zaganiała mnie do pomo- 
cy. pomagałem więc sam jak mogłem. 
Raz wyrzucałem śmiecie, innym razem 
chodziłem po zakupy. Teraz jestem star- 
szy, chodzę do Il klasy ZSZ. Wybrałem tę 
szkołę, aby jak najszybciej pomóc mamie 
finansowo. Mam dla niej duży szacunek 
za jej ciężką pracę i opiekę. Przecież mogła 
nas oddać do domu dziecka w momencie 
śmierci ojca, ale tego nie zrobiła. Wybrała 
trudną próbę wychowania trójki małych 
dzieci. A jednak mimo wielu kłopotów 
i przeciwności życia, dokonała tego. 


Ze wszystkimi swoimi kłopotami zwra- 
cam się zawsze do niej. Jednak nie zawsze 
w domu układa się dobrze. Mama jest 
bardzo nerwowa i wystarczy nieraz coś 
błahego aby się zdenerwowała. Na ogół 
obowiązki domowe są rozdzielane po- 
między mnie i siostry, ważniejsze prace 
wykonuje mama. Z powodu podziału 
obowiązków domowych nigdy nie było 
sporów. Wolny czas głównie w niedzielę 
spędzamy razem. Idziemy wtedy do kina, 
na spacer, albo oglądamy telewizję. 
W ciągu tygodnia każdy zajęty jest szkołą, 
a mama własnymi sprawami. Mieszkamy 
we czwórkę w mieszkaniu jednopokojo- 
wym z oddzielną kuchnią. Jest trochę 
ciasno, bo gdy się uczymy, to przeszka- 
dzamy sobie wzajemnie. Z tego właśnie 


jost otrzymanie większogo mioszkania. 
W tym mieszkamy już 10 lat. 


Na pewno byłoby inaczoj, gdyby nio 
postępowania ojca, Jego picie zrujnowa- 
ło naszą rodzinę, pozbawiło dziaci ojca. 
Zakładając własną rodzinę nie chciałbym 
pójść w jego ślady. Wiom do czngo to 
może doprowadzić. 

„AK:” (16 lat) 


Nic go nie obchodzi, 
- tylko gospodarka 


Tato mój ma skończone dwie klasy szk. 
podstawowej, jest rolnikiem. Moja mama 
ma skończoną tylko pierwszą klasę szkoły 
podstawowej, gdyż wtedy wybuchła Il 
wojna światowa, teraz pomaga tacie przy 
pracach domowych — jest gospodynią. 
Większym zaufaniem i uczuciem darzę 
mamę. Zajmuje się mną troskliwie, nato- 
miast tatę nic nie obchodzi. Ani jak się 
uczę, co robię, jego tylko interesuje go- 
spodarka i nic więcej. Tata nigdy ze mną 
poważnie nie porozmawia, natomiast 
mama zawsze coś doradzi, podpowie, 
czyli jest taką moją podporą w życiu. 


Według mnie obowiązki rodzinne są 
podzielone niesprawiedliwie. Mój tato 
z mamą mieszkają sami, tato musi praco- 
wać na roli (mamy 9 ha ziemi) razem 
z mamą. Mama natomiast musi pracować 
sama przy kuchni i sprzątaniu. Wszystkie 
ich dzieci dorosłe już wyprowadziły się, ja 
mieszkam we Wrocławiu, gdzie chodzę 
do szkoły. Myślę, że rodzicom jest ciężko 
pracować. Tylko od czasu do czasu ktoś 
przyjeżdża im pomóc. W obyczajach mo- 
jej rodziny nie podoba mi się to, że mój 
tato pije. Nie dużo, ale pije. Nie obchodzi 
go nic, tylko gospodarka i butelka. Ja nie 
mógłbym w przyszłości być ojcem, który 
nie zajmowałby się swoimi dziećmi... 


Czy warto? 


Moja rodzina pochodzi z Wyżyny Kra 
kowsko-Cząstochowakiaj. Mama po szko 
le podastawowoj przostała sią uczyć „przaz 
własną głu...” = jaktoraz mówi. Natomiast 
ukończyła kura fryzjarski I mogłaby pro- 
wadzić zakład, Nic z tago - mama zajmuja 
sią całą rodzinką, robi zakupy, pierze, go- 
tuje itp. Tato nie chciał, żaby mama praco- 
wała, i nadal nie chce. W wielu przypad- 
kach popieram tatą. Bo jożali by mama 
pracowała byłoby źle. Na pewno na obiad 
chodzilibyśmy do stołówki. Byłoby bar- 
dzo mało czasu na nasze wychowanie 
i wiele innych spraw potrzebnych w ro- 
dzinie. 


Tato skończył szkołę zawodową z wyni- 
kiem dobrym. Jest elektromonterem z za- 
wodu, ma dosyć dużą pensję, tak, że wy- 
starczy na utrzymanie naszej rodziny. 
Oboje rodziców, i mamę, i tatę jednakowo 
traktuję, ale większość czasu spędzam 
z mamą i prawie wszystkie zapytania i wą- 
tpliwości kieruję do niej, ale jeśli jest 
w domu tato, z nim też rozmawiam na 
różne tematy. Razem z nami nie mieszkają 
rodzice naszych rodziców. Po pierwsze 
nie ma miejsca, gdzie można by ich uloko- 
wać (trzy pokoje), a w domu jest nas 
czworo. Po drugie mają nawet niezłe wa- 
runki mieszkalne i bytowe, tak, że nie ma 
potrzeby, aby się przeprowadzili do nas. 
Jednak jeśli byłaby taka potrzeba, znalaz- 
łoby się coś dla nich u nas w domu. 


Obowiązki w domu nie są podzielone 
sprawiedliwie między nami (mną i sios- 
trą) ponieważ kto pierwszy jest pod ręką, 
ten pójdzie po zakupy, wyrzuci śmieci. 
Natomiast mama, tato robią zakupy wię- 
ksze np. kupno odzieży itp. Wolny czas 
w rodzinie spędzamy w domu, na wyjaz- 
dach do rodziny, ogółem — na wypóczyn- 
ku. Każdy zdaje relacje z całego tygodnia. 


Co do mojej przyszłej rodziny nie zasta- 
nawiałam się nad tym, ale kręci mi się po 
głowie pytanie, czy w takich czasach war- 


z wykształceniem średnim-technicznym. powodu, głównym naszym marzeniem 


Spotkania 


IKAR czy DEDAL? 


Jesień zadomowiła się u nas na dobre. Jeszcze trochę kolorowych dni, ale potem 
już tylko jesienna szarość, plucha i długie wieczory, w które nie zawsze jest dokąd 
uciec od nastrojów zależnych przecież nie tylko od smutnej pory roku. Gdzie można 
odnaleźć wszystkie kolory tęczy? Może w bajce, w legendzie, w micie... 


„Mitologia wydaje mi się rozkosżnym ogrodem, po którym trzeba chodzić stopą 
cichą i delikatną”. Tak powiedział o niej jeden z jej największych znawców, Jan 
Parandowski, „radujący się wonią rosnących tam kwiatów”. Spróbujmy pójść 
wytyczoną przez niego ścieżką, na której można spotkać bogów i bohaterów, 
podziwiać ich wspaniałe czyny i wydarzenia, które przecież nie mogły mieć miejsca 
naprawdę. 


1 tak możemy spotkać Ikara, syna uwięzionego na Krecie Ateńczyka Dedala, który 
razem z nim uciekł królowi Minosowi na skonstruowanych z ptasich piór skrzydłach. 

„Pamiętaj, synu — przestrzegał go przed drogą — żebyś zawsze latał środkiem, 
między morzem, a niebem. Nie wolno ci zbyt wysoko szybować, gdyż gorąco 
promieni słonecznych roztopi wosk, który spaja skrzydła; ani nie zlatuj zbyt nisko, 
aby wilgocią wody nie nasiąkły pióra”. 


Ikar nie posłuchał przestrogi. Urzeczony nadludzką potęgą swego lotu, zachwyco- 
ny otaczającym go bezmiarem piękna, zapragnął wzbić się jeszcze wyżej, widzieć 
jeszcze więcej, przeżywać jeszcze mocniej upojenie zachwytem. Zapłacił najwyższą 
cenę, gdy słońce roztopiło mocujący pióra wosk. 


— Zgubiła go własna głupota. Zginął niczego nie osiągając. Nie jest wart naszej 
pamięci — zawyrokowała część moich nastoletnich rozmówców, z którymi razem 
wędrowałem niedawno mitologiczną ścieżką. 


— To Dedal zasługuje na nasz podziw. On skonstruował skrzydła. On umiał je 
wykorzystać. Po nim zostały wspaniałe posągi jego dłuta, wzniesione budowle, 
pożvteczne wynalazki — dodali inni. 


z, to zakładać rodzinę? 
„Keri” Adam (lat 14) 


— Ajednak Ikar pozostanie symbolem ludzkich pragnień i dążeń, bez których życie 
nic by nie było warte. To jednak on wzniósł się najwyżej, on wytyczył podniebny 
szlak dla innych. To on przeżył chwile, których nie odebrała mu nawet śmierć — 
kontrargumentowali nastawieni bardziej może romantycznie do życia. 


lkar czy Dedal? Komu z nich należy się więcej naszego podziwu, więcej sławy 
i chwały? Następcy którego z nich dwóch są nam dziś bardziej potrzebni? Kogo — 
ojca czy syna — powinni naśladować dzisiejsi ojcowie i dzieci? 


Pewnie za daleko w tych pytaniach odszedłem od „radowania się wonią mitologi- 
cznych kwiatów”, ale nie bez powodu uważa się, że w mitach nie kryje się tylko 
fantazja i przygoda, ale prawda o ludzkim życiu, o naturze człowieka, o przeznacze- 
niu świata, który już tak daleko zaszedł od tamtych czasów, kiedy to spisywano owe 
legendarne opowieści. 


Więc Ikar czy Dedal? 

Choć nie wszyscy z moich rozmówców z tym się zgodzili, ale wydaje mi się, że my 
Polacy raczej wybraliśmy Ikara. Więcej. Że wśród nas jest więcej Ikarów niż Dedali. 
Że łatwiej nam się zdobyć na wspaniały lot prowadzący właściwie do nikąd, niż na 
systematyczną, dobrze wykonaną pracę, przynoszącą z dnia na dzień jakieś wymier- 
ne efekty. Tyle przegranych powstań, które dó dziś wyzwalają nasze emocje i tak 
mała wiedza o osiągnięciach naszych naukowców, inżynierów, lekarzy. Tych, którzy 
Polskę budowali niekoniecznie swą śmiercią, jak przypomniał nam to nie takdawno 
telewizyjny seriako najdłuższej wojnie nowoczesnej Europy, jaką metodami gospo- 
darczymi prowadzili Polacy z Prusakami w Wielkopolsce. Oni postawiliby chyba 
pomnik Dedalowi. No, może by nie postawili, bo to dopiero ich dzisiejsi wnukowie 
tak się rozmiłowali w monumentach i posągach, jakby przy ich pomocy dało się 
rozwiązać wszystkie narodowe problemy. 


Dedal czy Ikar? Nie tak w ogóle, ale w nas, na co dzień. 
Nie neguję potrzeby pracy, zorganizowanego pożytecznego działania, a jednal 
sylwetka szybującego ku słońcu Ikara ma w sobie i dla mnie coś pociągającego... 


„Iść za marzeniem, co się nie spełni. Iść za marzeniem i być mu wiernym. Zapłacić 
za to najwyższą cenę, do krańca świata iść za marzeniem..." — przypomniały mi się 
słowa jakiejś starej piosenki. 


A czy Dedal marzył? Może nie chciał, aby marzenia syna sięgały dalej niż jego 
własne. Gdy wyruszali w swój lot powiedział: „Trzymaj się mnie. Nie szukaj własnej 
drogi!” 

A każdy przecież chce ją znaleźć. Również i dzisiaj. Choćby w marzeniach. 


Jah. 


OD REDAKCJI: Ni 
E uj 


Czym i na czym 


kiedyś pisano (1) 


OD GLINIANEJ TABLICZKI 


DO KARTKI PAPIERU 


roku 1879, w północno-zachod- 

niej Hiszpanii archeolog Marce- 

lino de Santuala badał grotę Al- 
tamira. W pewnym momencie towarzy- 
sząca mu mała córeczka spostrzegła na 
ścianach malunki wielkich zwierząt, Nie- 
zwykłość odkrycia sprawiła, że nawot spo- 
cjaliści nie mogli uwierzyć w autontycz- 
ność tych malowideł... Dopiero w roku 
1901 najwięksi sceptycy musieli uznać, że 
jest to sztuka ludzi z epoki wczesnego 
paleolitu, czyli sprzed 15000 lat. 


Pokolenie pokoleniu przekazuje język, 
pismo, obyczaje. Każde pismo ma swols- 
ty charakter, zależny od materiału, na któ- 
rym powstaje oraz od narzędzi, którym 
piszący posługuje się. Pismo ulega po- 
wolnej ewolucji idącej w parze z rozwo- 
jem kultury i jego rozwój trwa wieki. Wize- 
runki bizonów z Altamiry, te piękne malo- 
widła, to początkowa forma przekazu, ja- 
ka z biegiem lat poprzez przeróżne znaki, 
hieroglify egipskie czy pismo klinowe, od- 
ciskane w Babilonii na glinianych tablicz- 
kach, przekształcała się w dzisiejsze dru- 
kowane pismo. Nim jednak do tego do- 
szło, nasi przodkowie posługiwali się pa- 
pirusem i tabliczką woskową, po których 
dopiero pojawił się pergamin i papier. 


Papirus to roślina z tropikalnej Afryki. 
Do wyrobu materiału piśmiennego służy- 
ła Egipcjanom górna część jego łodygi. 
krojono łodygę na cienkie płatki, układa- 
no je na krzyż i prasowano. Tak powstałe 
arkusze zlepiano potem we wstęgi i pisa- 
no na nich jednostronnie. Jeśli dzieło za- 
pisane na papirusie było obszerne, wstę- 
gę nawijało się na dwie pałeczki. Osoba 
czytająca z jednej strony papirus rozwija- 
ła, a z drugiej zwijała. 


Pisarze kultur greckich i rzymskich po- 
czątkowo posługiwali się rylcem, tzw. sti- 
lusem, wykonanym z ości rybiej bądź koś- 
ci słoniowej, i płytkami złotymi, srebryn- 
mi lub miedzianymi — pokrytymi wo- 
skiem. Tabliczki woskowe pod wpływem 
kultury Egiptu zostały potem na tych tere- 
nach wyparte przez bardziej praktyczny 
w użyciu papirus. 


" WAzji Mniejszej, w Pergamonie, stoso- 
wano do pisania wyprawione skóry ośle, 
cielęce bądź baranie. Skóra znakomicie 
się do tego nadawała. Pisano na niej dwu- 
stronnie, a arkusze zamiast nawijać na 


ESA CENTRALNY ZWIAZEK SPOŁDZIELCZOŚCI PRACY 
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godnie z zapowiedzią, powraca- 
my do tematu nauki języków ob- 
cych. Nie wątpię, że nie trzeba już 
Was przekonywać, że znać języki trze- 
ba i warto. Jeśli jednak ciągle skłonni 
jesteście odsuwać decyzję rozpoczę- 
cia nauki na przyszłość — dodajemy do 
wszystkich wymienionych już argu- 
mentów jeszcze jeden: właśnie teraz 
możecie języka obcego nauczyć się 
najłatwiej i najszybciej. Naukę języka 
obcego powinno się zaczynać jak naj- 
wcześniej — w wieku przedszkolnym 
lub w szkole podstawowej. Właśnie 
teraz, dysponujecie jeszcze „dziecię- 
cą” chłonnością i łatwością przyswa- 
jania sobie obcej mowy, a przy tym 
znacie już dobrze także język rodzinny 
(z gramatyką włącznie) — ato pomaga 
w zdobywaniu lingiwstycznych umie- 
jętności. Warto więc wykorzystać ten 
najbardziej sprzyjający moment na 
podjęcie zadania, które i tak Was cze- 
ka. Poza tym z doświadczenia szkolne- 
go dobrze wiecie, że zupełnie inaczej 
przebiega nauka, kiedy podejmujemy 
ją w trybie „normalnym”, po prostu 
we właściwym czasie — a zupełnie ina- 
czej „odrabianie” zaległości, gwła- 
towne _ „nadrabianie” zaniedbań. 
A właśnie tak jak w tym drugim przy- 
padku dzieje się z nauką języków ob- 
cych, kiedy wchodząc w dorosłe życie 
nagle uświadamiamy sobie swoją za- 
wstydzającą ignorancję w tej dziedzi- 
nie. Odkładając teraz lingwistyczną 
edukację na „później” pozwalacie so- 
bie na te przyszłe braki i luki w wy- 
kształceniu. Czy warto? 


pałeczki, jak to było w przypadku papiru- 
sa, przycinano, łamano na pół I składano. 


Rzymianie znali już pióra trzcinowo 
| atrament, który, jak przekazujo nam PIi- 
niusz, składał sią z sadzy, kloju I gumy. 


Rękopisy średniowieczne - jodon 
z nich widzicie na ilustracji — pisano są 
prześlicznym atramentem, który po dziś 
dzień zachował swą czerń. Ponioważ życie 
duchowe Średniowiecza koncentrowało 
się w klasztorach, pisanie było wyłączną 
domeną mnichów, którzy poświęcili temu 
zajęciu długie lata pracy. Posiadali oni 
sekret przyrządzania atramentu. Pierwszą 
i jedyną kobietą — artystką Średniowiecza, 
której nazwisko znamy, była Herrard von 
Landsberg, przeorysza klasztoru w Alza- 
cji, w Hohenburgu. Około 1170 roku napi- 
sała i własnoręcznie ozdobiła miniatura- 
mi księgę zwaną „Ogród rozkoszy” („Her- 
tus deliciarum”'). Oryginał spalił się, lecz 
zachowane kopie chlubnie świadczą 
o utalentowanej zakonnicy. 


Osobliwego materiału piśmiennego 
użył Temistokles, kiedy chciał przekazać 
królowi perskiemu ważną wiadomość. 
Polecił jednemu z niewolników... ogolić 
głowę, na której napisał list! Został on 
wkrótce zakryty odrastającymi włosami 
i król mógł go odczytać dopiero po zgole- 
niu odrostu. Szkoda, że historia nie mówi 
nam, czy oryginał tego niezwykłego doku- 
mentu został przekazany do ówczesnego 
archiwum państwowego. 


Pierwszy papier został wynaleziony 
w Chinach około 105 roku n.e. przez Tsai 
Luna. Chińczycy używali do jego wyrobu 
głównie łyka morwy papierniczej lub tra- 
wy chińskiej, z niewielką domieszką włó- 
kien Inianych i bawełnianych. Sztuka wy- 
robu papieru była tajemnicą, której Chiny 
strzegły przez osiem wieków. Dopiero 
w 751 roku n.e. sztukę tę przejęli Arabo- 
wie od jeńców wojennych... Od tego cza- 
su do XI wieku — papier rozpowszechnia 
się w Syrii, Egipcie, Tunisie i Maroku, 
skąd później przenikł do Hiszpanii, a zniej 
do Francji, Włoch, Niemiec, Polski i in- 
nych krajów europejskich. 

(dokończenie nastąpi) 
BARBARA CHOLEWA 


Strona z Pontyfikału Erazma Ciołka b» 
Fot. archiwum 


jeszcze jedno, o czym skłonni jes- 
teśmy często zapominać podej- 
mując nowe obowiązki: nauka ję- 
zyka obcego to nie tylko wysiłek, ale 
i... przyjemność. Możecie się o tym 
przekonać już po kilku miesiącach na- 
uki, kiedy dźwięk obcej mowy przesta- 
nie być niezrozumiały, a słuchając mu- 
zyki ulubionego zespołu zaczniecie ro- 
zumieć słowa piosenki. Zapytajcie zre- 
sztą przedszkolaków, które uczą się 
języka — one przecież nie „muszą” się 
uczyć, one po prostu lubią się uczyć 
języka. 5 
Kiedy już nie mamy — sami wobec 
siebie — żadnych usprawiedliwień dla 
swojego nieróbstwa i lenistwa na ogół 
skwapliwie wytaczamy żelazny argu- 
ment: brak czasu. Przeprowadzamy 
wówczas głośno lub w duchu obszer- 
ny wywód, jacy to jesteśmy zajęci, ile 
mamy lekcji w szkole, jak trudno zna- 
leźć chwilę na wypoczynek, jakto żyje- 
my stale w pośpiechu, „w biegu”. 
Tylko, że z drugiej strony — z tym 
czasem dzieją się dziwne rzeczy. Na 
matematyce (albo na historii, itd., itd.) 
wlecze się w nieskończoność; na boi- 
„sku albo na rozmowach z kolegami — 
pędzi jak szalony. Kiedy mama wysyła 
nas do sklepu, nie możemy zdążyć 
z odrabianiem lekcji, a kiedy w per- 
spektywie mamy wyjście do kina albo 
na urodziny do kolegi — wszystko idzie 
jak z płatka i jesteśmy gotowi o wyzna- 
czonej godzinie. Nie oszukujcie się! — 
wszystko zależy od tego, czy chcemy 
ułożyć sobie czas, zorganizować do- 
brze nasze zajęcia. A kilka godzin w ty- 


godniu zawsze można sobie wygo- 
spodarować, jeśli się tylko chce. 

wreszcie jeszcze jedno: nie wma- 

wiajcie sobie, że „nie macie zdo|- 

ności językowych”. Skąd to stwie- 
rdzenie, skoro nie sprawdziliście tego 
jeszcze? A poza tym dowiedziono, że 
efekty nauki języka tylko w początko- 
wej, bardzo krótkiej fazie nauki zależą 
od uzdolnień, a na późniejszych i osta- 
tecznych etapach — już tylko od zainte- 
resowania słuchaczy. 

Nie wahajcie się więc dłużej i zdecy- 
dujcie: nie marnujemy czasu. 

Języka obcego najłatwiej i najszyb- 
ciej można się nauczyć na dobrym 
kursie. Oczywiście, samodzielne 
opanowanie języka jest możliwe, ale 
metoda ta wymaga nie tylko znacznie 
większego wysiłku, ale przede wszyst- 
kim doświadczenia w stosowaniu róż- 
nych technik nauki. Ucząc się pierw- 
szego języka ocego zdobywacie bo- 
wiem nie tylko umiejętność posługi- 
wania się językiem, ale i umiejętność 
uczenia się języka obcego. 

Na kursach młodzieżowych organi- 
zowanych przez „Oświatę” lektorzy 
o wysokich kwalifikacjach i dużym do- 
świadczeniu w pracy z młodzieżą — 
udzielą Wam teoretycznych rad i kon- 


kretnych wskazówek, jak pracować 


w domu. Na zajęciach z lektorem wy- 
korzystywane są różne pomoce audio- 
wizualne — taśmy, płyty, przeźrocza, 
filmy, a przede wszystkim laboratoria 
językowe. Podręczniki, sprawdzone 
w praktyce i specjalnie dobrane, otrzy- 
mują uczestnicy na kursie. 


NIE MARNUJMY 


Na kursie dowiecie się na pewno, że 
przy opanowaniu języka szczególnie 
ważna jest systematyczność i konsek- 
wencja, ale przede wszystkim — chęć 
do nauki. A tego Wam już chyba (po 
przemyśleniu sprawy) nie brakuje. 

A więc — życzymy Wam sukcesów 
w nauce języków obcych. 

Aby ułatwić Wam wprowadzenie 
w czyn swoich planów — podajemy 
adresy filii Krajowej Spółdzielni Pracy 
„Oświata”. Możecie zwrócić się do 
„Oświaty” z prośbą o zorganizowanie 
kursu w Waszej szkole albo zapisać się 
na kurs młodzieżowy, wybierając naj- 
bardziej dogodny dla Was termin kur- 
su w ośrodku położonym najbliżej 
Waszego miejsca zamieszkania. 

Zgłoście się do Krajowej Spółdzielni 
Pracy „Oświata”, która prowadzi swą 
działalność na terenie całego kraju: 


1. Okręgowy Oddział Białystok, 15- 
427, ul. Lipowa 34 m. 13a tel. 
209-12 


. Okręgowy Oddział Bydgoszcz, 85- 
005, ul. 1-go Maja 53a tel. 211-122 


. Okręgowy Oddział Częstochowa, 
42-200, ul. Faradaya 17 tel. 420-90. 


. Okręgowy Oddział Gdańsk, 80- 
242, ul. Waryńskiego 4, tel. 412- 
182, 32-49-71 


. Okręgowy Oddział Katowice, 40- 
064, ul. Kopernika 32, tel. 514-482 


. Okręgowy Oddział Kielce, 25-372, 
Al. Lenina 12/1 tel. 481-56 


. Okręgowy Oddział Kraków, 30- 


019, ul. 
339-423 


Mazowiecka 29, tel. 


. Okręgowy Oddział Koszalin, 75- 


204, ul. Jana zKolna 10, tel. 250-35 


. Okręgowy Oddział Lublin, 20-012, 


ul. Strażacka 5, tel. 274-25 


. Okręgowy Oddział Łódź, 90-406, 


ul. Piotrowska 6, tel. 320-24 


. Okręgowy Oddział Olsztyn, 10- 


104, ul. 22 Lipca 4, tel. 212-69 


. Okręgowy Oddział Opole, 45-068, 


ul. 1-go Maja 23, tel. 381-51 


. Okręgowy Oddział Poznań, 60- 


808, ul. Zeylanda 10, tel. 447-91 


. Woj. Zakł.:N.J.O. Radom, 26-600, 


ul. Kusocińskiego 8, tel. 410-82 


. Okręgowy Oddział Rzeszów, 35- 


005, ul. Łączna 3, tel. 341-50 


. Okręgowy Oddział Szczecin, 70- 


101, ul. Madalińskiego 9, tel. 
880-47 


. Okręgowy Oddział Warszawa, 00- 


683, ul. Marszałkowska 83, tel. 
214-957, 290-988, 21-32-01 


. Okręgowy Oddział Wrocław, 50- 


073, ul. Ruska 46, tel. 442-564 


. Okręgowy Oddział Zielona Góra, 


65-060, ul. Drzewna 1, tel. 72903. 


K-32 


Chłopak z rybami — fresk na jednej ze 
ścian 


Zamorskie 


specjały (4) 


to owoc prawdziwie uniwersalny. Je- 
O» sok najlepiej ze wszystkich napo- 
jów gasi pragnienie. Ma przy tym 
własności lecznicze, pije się go przy choro- 
bach przewodu pokarmowego. Ze skórki — 
również po wyciśnięciu — otrzymać można 
znakomite, znane od wieków lekarstwo 
przeciwko tasiemcom. Ta sama skórka sta- 
nowi doskonały surowiec do otrzymywania 
czarnego atramentu. Barwnik ten jest tak 
trwały, że w niektórych krajach służy kobie- 
tom do barwienia... zębów na czarno. Jest 
to zabieg kosmetyczny, który wykonuje się 
raz na całe życie. Również czerwony, pitny 
sok z granatów, służy jako niezwykle trwała 
farba do tkanin i drewna. Z nasion uzyskuje 
się olej jadalny, a wytłoki stanowią znako- 
mitą paszę dla zwierząt... 


Nie trudno teraz zrozumieć, czemu owoc 
ten obrósł tak w legendy. Wspomina o nim 
wielokrotnie Biblia, jest obecny w poda- 
niach greckich, towarzyszy ludom Wscho- 
du od tysięcy lat. 


Granat nie ma jednolitego miąższu, a to 
co w nim najlepsze, to kilkaset maleńkich 
zbiorniczków z sokiem, każdy z nasieniem 
w środku. Wszystkie one wypełniają szczel- 
nie podzielone na sekcje wnętrze owocu, 
otoczonego  fioletowoczerwoną, twardą 


skórką. 


Główny port Thiry 


Granat — Punica granatum 
Fot. J. Dąbrowski 


Przyznam się, że nie bardzo wiem dlacze- 
go nie próbuje się zaaklimatyzować w Pol- 
sce krzewu, lub jak kto woli - małego drzew- 
ka granatowca, skoro na zimę zrzuca on 
liście i wytrzymuje niskie temperatury (pod 
dobrym przykryciem, nawet do —30'C!) Je- 
go wymagania glebowe są również mini- 
malne — udaje się nawet na najuboższych 
glebach i doskonale znosi suszę. (jd) 


ZY di ią cd 


pl 
Wśród rumowiska Palaea Kameni 
Białe miasto kontrastuje z wulkanicznym pojzażem b 


azywano ją Kallisti, czyli Piękną i zapewne taką była 

ta wyspa położona kilkadziesiąt mil morskich na 

północ od Krety na wprost Knossos. Owalnego 
kształtu, średnicy około 15 kilometrów i wysokości nad 
poziom morza być może 1500 metrów, Posiadała również 
drugie miano — Strongil, co znaczy Okrągła. Dzisiaj, po 
wiekach, trudno dociec, czy już w zamierzchłych czasach 
była czynnym wulkanem, czy też eksplozja nastąpiła 
nagle. 


. 


suje się ogromne znaczenie. Kataklizm wstrząsnął 

całym Morzem Egejskim — wybuch wulkanu miał 
potworną siłę, znacznie większą od współcześnie nam 
znanego wybuchu wulkanu Krakatau. „Piękna — Okrągła” 
— przemieniła się w archipelag złożony z trzech poszarpa- 
'nych wysp. Nadano im nowe miana. Największą, w for- 
mie gigantycznego rogala, zwróconą ostrzami ku zacho- 
dowi nazwano Thirą na cześć jej greckiego zdobywcy — 
spartańskiego wodza z XII wieku p.n.e., drugą Thirasią — 
„małą Thirą”, trzecią, najmniejszą — Aspronisi, co znaczy 
„Biała”. 


YASROE które miały miejsce 3 500 lat temu przypi- 


W środku wyspy powstała wyrwa, kotlisty lej zwany 
fachowo kalderą, jego wnętrze wypełniła woda. Niesiony 
północno-wschodnim wiatrem pył wulkaniczny pokrył 
kilkunastocentymetrową warstwą pobliskie wyspy, część 
Krety i Rodos, a ślady jego sięgają aż po Cypr. Wysoka 
fala zmiotła z powierzchni wiele kreteńskich nadmorskich 
miast, od czego rozpoczął się upadek minojskiej cywiliza- 
cji, tej wspaniałej poprzedniczki kultury greckiej. 


Bóg ognia, olimpijski kowal — Hefajstos, upodobał 
sobie te okolice i dalej przezwieki ożywiał wulkan. Kroniki 
notują, że w 237 roku p.n.e. część wyspy zalała woda, 
w roku 198 p.n.e. w centrum kaldery wyrosła nowa wyspa 
Hiera. Kolejne erupcje odnotowano w naszej erze: w roku 
1573 powstała obok wysepka Mikra Kameni — „mała 
spalona” — w latach 1707 do 1711 Nea Kameni — „nowa 
spalona”, zaś Hiera w międzyczasie zmieniła nazwę na 
Palaea Kameni — „stara spalona”. Rok 1886 przynosi 
następne wysepki Św. Jerzego i Aphroesseeobię, nieba- 
wem wchłonięte przez Palaea Kameni. W latach 1925/26 
Mikra Kameni i Nea Kameni połączyły się w jedną o śred- 
nicy 3000 metrów i około 100 m wysokości przybierając 
obecne kształty. Cały archipelag liczy około 93 km? lądu, 
zaś zatoka 84 km? powierzchni i 350 metrów głębokości. 

„Dość łatwo więc można obliczyć ile kilometrów sześcien- 
nych skał i ziemi zamienionych w pył i popiół wyleciało 
w powietrze. Dwa czynne kratery na Nea Kameni dawały 
znać o sobie gęstym dymem w latach 1939, 1945 i w 1951 
roku, co można oglądać na pamiątkowych zdjęciach i po- 
cztówkach. Silne wstrząsy i erupcja miały miejsce 9 lipca 
1956 roku, gdy w ciągu minuty zginęło 48 osób, 200 było 
rannych, a 2000 domów uległo zburzeniu. 


. 


ełni nadziei na niecodzienną przygodę, a zarazem 

niepokoju płyniemy ku Santorin, albowiem również 

i taką nazwę, znacznie późniejszą, bez jasnego rodo- 
wodu, posiada archipelag, Niestety, wyspa nie dymi, lecz 
i to co widać budzi zdziwienie na przemian ze zgrozą. 
Jeszcze „na zewnątrz” archipelagu, obserwujemy dziw- 
ne, poskręcane skały. Jedna przypomina żółwia, inna 
czapę ociekającą lawą. „Do środka” wpływamy północ- 
nym wejściem. Z lewej burty niemal pionowa ściana 
lądowej części kaldery mieni się różnymi kolorami. 


Przed nami rosną wysepki Nea i Palaea Kampeni - 
oczywiste stają się ich nazwy: „spalone” — są to giganty- 
czne hałdy osobliwego koksu i żuźla. Najczarniejsza 
z wysp, a zarazem największa — Nea Kameni — posiada 
przystanie umożliwiające dobijanie łodziom turystycz 
nym i jachtom. Korzystając z okazji rzucamy kotwicę 
w przystani obok kapliczki Agios Nikolaos i robimy wycie- 
czkę na szczyt. Wystygły krater przypomina wielokrotnie 
powiększone domowe palenisko — tylko gdzieniegdzie 
widać źdźbła suchej trawy, czasem wprost zwęgla wyras- 
ta żółty kwiatek. Kto ma ochotę, wącha siarkowe wyzie- 
wy, a po powrocie do przystani kąpiemy się w klarownej 
wodzie pokrytej kożuchem  biało-różowych kulek 
pumeksu. 


Wieczorem cumujemy jacht na „beczce” w przystani 
miasteczka Phira (Fira) na Thirze i jak przystało prawdzi- 
wym turystom, pieszo, schodkową drogą, którą krążą 
jedynie muły i osły — „donkey taxi", zdobywamy miaste- 
czko. 587 schodków, trzysta metrów w górę. 


Dopiero z góry można ogarnąć spojrzeniem całą zato- 
kę, cały archipelag. W dole potężny wycieczkowy statek 
pasażerski stoi na redzie niczym dziecinna zabawka, za- 
chodzące słońce wyzłaca powierzchnię zatoki podkreśla- 
jąc demoniczną czerń zastygłych w oczekiwaniu kraterów 
Nea Kameni, z tyłu białe miasteczko z beczkowatymi 
dachami wspaniale kontrastuje z otoczeniem. 


Włócząc się schludnymi uliczkami napotykamy coraz to 
nowe, coraz piękniejsze widoki. Wreszcie siadamy w ta- 
wernie i zaspokajając głód miejscowymi specjałami słu- 
chamy zorby. Raczymy się specjalnością wyspy — dobry- 
mi winami pochodzącymi z winnic, rosnących na żyznych 
„zewnętrznych” stokach wyspy. Ich nazwy nawiązują do 
przeszłości i tradycji, w karcie znajduję „Lawę”, „Crater”, 
„Wulcano”, „Santino” i „Santorin”. 


Podczas biesiady, przy szklance różowego wina nie 
sposób... nie ulec fantazji i nie poszybować myślą za 
greckim filozofem Platonem, ku tajemniczej Atlantydzie. 


Trudno przytoczyć wszystkie hipotezy na jej temat lecz 
jedna z nich głosi, że tajemniczy ląd, o którym pisał ten 
filozof, znajduje się właśnie tutaj. Nie jest to teoria nowa, 
odżyła jednak w pełnej krasie w roku 1967, gdy profesor 
Spirydion Marinatos, inspektor generalny d/s antyków 
rzędu greckiego, podjął w okolicy miejscowości Akrotiri 
przerwane sto lat wcześniej prace wykopaliskowe. 


Znaleziska przeszły najśmielsze oczekiwania. Pod trzy- 
dziestometrową warstwą popiołu odkryto dobrze zacho- 
weaą miejscowość z okresu kultury minojskiej. Odkrycie 
jako żywo przypomina Knossos — choćby ten młody 
chłopak z rybami, fresk na jednej ze ścian. 


Znawca problemu Ludwik Zajdler, autor książki „Atlan- 
tyda'” omawiającej różne na jej temat hipotezy, w przed- 
mowie pisze: ,„...Czytelnikowi nie pozostaje nic innego jak 
wybrać samemu tę teorię, która mu najbardziej trafia do 
przekonania, albo też odrzucić wszystkie i dojść do wnio- 


„sku, że Atlantydy nigdy nie było...” 


Zaręczam jednak, że każdy kto zwiedzi Thirę, opuści ją 
w przekonaniu, iż oglądał pozostałości legendarnej Atlan- 
tydy. 


MARIAN LENZ 
Fot. autora 


rzybył do nas — na zaproszenie 
redakcji „Kuriera Polskiego” — 
przede wszystkim po to, by zoba- 
czyć, jak wygląda „Kostka Rubika po 
polsku”. Pod takim bowiem hasłem 
„Kurier Polski” wraz z Muzeum Tech- 
niki ogłosił konkurs na polską zabaw- 
kę logiczną. Skoro „magiczny sześ- 
cian” , opanowawszy miliony umy- 
słów i rąk na świecie, skłonił ludzi do 
sportowych zmagań o to, kto szybciej 
kostkę ułoży, to może — pomyśleli 
organizatorzy konkursu — pobudził też 
inwencje wynalazców, którzy by 
chcieli pójść w ślady mistrza, konstru- 
ując nowe tego typu gry? 
| nie przeliczyli się. Na konkurs na- 
desłano ogromną ilość projektów gier 
logicznych. Na wystawę zakwalifiko- 
wano ok. 50-ciu. Te łamigłówki mają 
szansę znaleźć się na rynku zabawkar- 
skim, uzyskawszy przedtem patenty. 
Konkursem już wcześniej zaintereso- 
wał się bowiem przemysł i Krajowy 
Związek Spółdzielni Zabawkarskich. 


rzy wejsciu 


Techniki 


> Muzeum 


było rojno, a w sali wystawowej 
panował niemożliwy ścisk, pomimo 
że przyszli tu tylko zaproszeni na im- 
prezę goście. W tej ciżbie gubił się 
niski, drobny mężczyzna o dość dłu- 
gich włosach i twarzy pogodnej wpra- 
wdzie, ale wyrażającej niejakie zmę- 
czenie. Niepokaźny wzrost mistrza i je- 
go nie wpadający w oko szary garnitur 
utrudniały zadanie tym, którzy chcieli 
dopchać się do niego. Erno Rubik krą- 
żył w towarzystwie tłumacza między 
gablotkami, w których zaprezentowali 
swe gry polscy wynalazcy. Bo nieza- 
leżnie od nagród, jakie miało przyznać 
konkursowe jury, którego był honoro- 
wym członkiem, miał też wytypować 
swego kandydata do specjalnej na- 
grody, ufundowanej przez węgierskie 
biuro podróży „Ibusz” i linie lotnicze 
Malev. 


Czego w tych gablotach nie było! 
Sześciany, ale liczące o wiele więcej 
kubików, niż klasyczna kostka Rubika, 
barwne wielościany, walce, kule, prze- 
dziwnie na oko wyglądające układanki 
z drewnianych listewek... Fakt, że za- 
bawki drzemały w gablotach, sprawił, 
że nie zawsze dawało się odgadnąć, 
na czym zasadza się ich działanie. Mo- 
że dlatego wielu zebranych oceniało je 
po wyglądzie. Mistrz Rubik nie ułegł 
temu jednak, bo jak się później okaza- 
ło, wybrał wcale nie najpiękniejsze. 
Wszystkie zaś oglądał, trzeba przy- 
znać, ze skupieniem i uwagą, w czym 
mu bez przerwy przeszkadzali fotore- 
porterzy i łowcy autografów. Nie 
chciał jednak przed posiedzeniem jury 
zdradzić swoich typów napierającym 
nań, wścibskim żurnalistom. 


Za to dwaj zwycięzcy zawodów 
w układaniu kostki w telewizyjnej „So- 
bótce”, Tomek Kępiński (lat 15, czas 
ułożenia kostki na konkursie 51 sek. 
i Wojtek Studzienny (12 lat, 47,6 sek.) 
nie kryli, że mają faworyta, pana Jacka 
Iwańskiego, którego niezwykle staran- 
nie wykonana kostka rzeczywiście 
przyciąga uwagę.  Towarzysząca 
chłopcom 12-letnia Kaśka Wróblew- 
ska (czas 48,5 sek.) raczej na kogo 
innego stawiała: wszakże przybyła tu 
ze swym tatą, startującym w konkur- 
sie. Wystawił grę — układankę. Wszy- 
scy troje chcieli przede wszystkim zo- 
baczyć z bliska mistrza. Chłopcy zdoła- 
li się dopchnąć do niego, zdobyć auto- 
grafy, zamienić parę słów... 


posiedzeniem jury 


— kilkunastominutowa przerwa, na 
której organizatorzy zapraszają mis- 
trza do ustronnej sali. Jest okazja do 
rozmowy. 

— Czemu zawdzięczam popular- 
ność kostki? Przede wszystkim środ- 
kom masowego przekazu — mówi Er- 
nó Rubik — Wymyślono już w prze- 
szłości kilka takich zabawek, które 
miały szansę opanować świat — przy- 
ktadem tzw. 15-stka Lloyda, która jed- 
nak nie zdobyła takiego, jak moja kost- 
ka, rozgłosu. Nic dziwnego, nie było 
jeszcze wtedy telewizji ani radia, 
a i prasa działała wolniej. Teraz świat 
jest jakby mniejszy, a ludzie w mig 
wszystko podchwytują. Widzę, że 
i u was mój wynalazek mocno się 
zakorzenił, co poznaję choćby po wy- 
stawionych tu zabawkach. Wyraźnie 
są one pod wpływem mojego wyna- 
lazku. Ale konkurencji się nie boję 
i proponuję pozostałym jurorom, 
abyśmy wybierali do nagród te pro- 


jekty, które są najbardziej oryginalne „ 


i stanowią w stosunku do mojej kostki 
coś nowego. 

Gdy dr Rubik projektował swój 
„magiczny sześcian”, nie myślał 
„o światowej sławie. Chodziło mu po 
prostu o pomoc dydaktyczną dla stu- 
dentów architektury, która by kształci- 
ła umysł i rozwijała wyobraźnię prze- 
strzenną. Kiedy pierwszy raz przyniósł 
kostkę studentom, powiedział im jed- 
no tylko słowo: spróbujcie! Spróbo- 
wali. Dziś próbuje cały świat. 

Takie, opanowujące glob ziemski 
szaleństwa jak to, obok rzesz zwolen- 
ników zyskują też zwykle zajadłych 
przeciwników. Mając to na uwadze, 
zapytałem dr. Rubika, czy i jego wyna- 
lazek ma już przeciwników, i co mu 
zarzucają. 

— Tak, mam przeciwników, ale tych 
najbardziej zagorzałych przychodzi mi 
traktować z przymrużeniem oka. Naj- 
częściej są to panie, których mężowie 
tak się zajęli kostką, że zaczęli zanie- 
dbywać małżeńskie obowiązki. Były 
już z tego powodu nawet sprawy roz- 
wodowe. No, trudno, ostatecznie 
w każdej dziedzinie można dojść do 
przesady. Wiem, że kostka bardzo sku- 
pia uwagę i pochłania dużo czasu, ale 
nie sądzę, by tym, którzy umieją zdo- 
być się na umiar, mogła poważnie 
zaszkodzić. Pod tym względem jest 
z nią tak, jak z alkoholem... 

Niektórzy zarzucają zabawce dr. Ru- 
bika, że wbrew szumnym hasłom re- 
klarmowym jest bardziej manualna, niż 
logiczna i że cały kostkowy szał polega 
w związku z tym na ściganiu się i biciu 
rekordów szybkości, a nie na kombi- 
nowaniu. Dr Rubik oponuje: 


— Nie ma mowy o udziale w jakich- 
kolwiek zawodach, póki się nie poko- 
na zagadnień logicznych, jakie stawia 
kostka. Dopiero znając drogę, prowa- 
dzącą do rozwiązania, można dążyć do 
rekordów szybkości. A więc to, co dla 
gimnastyki urnysłu najcenniejsze, 
trzeba zawsze pokonać. Tu jest trochę 
tak, jak w lekkoatletyce: rywalizacja 
biegaczy na bieżni jest tylko uwieńcze- 
niem długich przygotowań, polegają- 
cych na wszechstronnym rozwijaniu 
swej sprawności, a wcale nie tylko na 
bieganiu. 


Rozpoczyna się 


prezentacja i ocena 


Na stole przed honorowym goś- 
ciem — wybrane przezeń gry. Teraz ich 
twórcy podchodzą do stołu i po kolei 
objaśniają mistrzowi i komisji, na 
czym ich projekt polega. 

Pierwszy jest red. Jan Rurański, któ- 
ry zrobił z płaskich, biało-czerwonych 


kostoczek grę-układanką. „Wybrałom 
barwy narodowe, żoby zaznaczyć, ża 
jest tak trudna do ułożania, jak nasza 
krajowa sytuacja”, Twórca przyznał 
jednak, że w dużej mierze wzorował 
się na słynnej 15-tce Lloyda, a mistrzo- 
wi chodziło przecież o możliwie nowa- 
torskie rozwiązanie. 

Z kolei podchodzi pan Fret. Na stole 
jego dzieło — duża kostka, złożona z 98 
elementów! W ogóle zauważyłem, że 
wielu zrozumiało doskonalenie kostki 
Rubika jako powiększenie i tym sa- 
mym pomnażanie ilości kombinacji. 
Autor projektu wykłada na stół dwa 
tomy dokumentacji. 

— Czy ma pan pojęcie — pyta Rubik— 
ile by musiała kosztować taka kostka, 
gdyby ją zaczęto produkować? Szacu- 
ję, że ze 35 dolarów, podczas gdy 
klasyczna kosztuje 6. Sądzę, że nabyw- 
ców by znalazła, ale trudno byłoby ją 
upowszechnić na większą skalę. Ja też 
próbowałem robić duże kostki o wię- 
kszej liczbie rozwiązań — ale właśnie 
ich wzrastająca cena mnie powstrzy- 
mała. 

Pan Ołdak z Warszawy przedstawia 
kulę, rozkładającą się na działki, jak 
pomarańcza. Trzymając ją oburącz, 
można obracać jej połówkami wzdłuż 
każdego z południków. Na kuli nama- 
lowane są regularne barwne wzory, 
a zabawa polega oczywiście na tym, 
by ułożyć wzór wyjściowy. Autor pro- 
ponuje, by w przyszłości tę kulę prze- 
kształcić w globus; mogłaby być wte- 
dy niejaką pomocą w nauczaniu geo- 
grafii. Wydaje się na oko, że ułożenie 
tej „kulistej kostki” jest bardzo proste. 
Gdy pytam o to później twórcę, mówi, 
że nic podobnego i że on sam jak 
dotąd nie doszedł do zadowalającego 
rozwiązania. 


Wyniki 


konkursu 


poznajemy wieczorem, w sali hote- 
lu „Riwiera”. Pierwsze miejsce zdobył 
pan Stanisław Szramel, który skon- 
struował bardzo pomysłową jeszcze 
inną zabawkę — kulę zbudowaną 
z trzech rodzajów ruchomych elemen- 
tów. Na drugim miejscu uplasował się 
inż. Jerzy Ołdak ze swym globusem- 
pomarańczą. Dopiero na trzecim — ty- 


powany przez nastolatków z „Sobót- « 


ki” Jacek Iwański ze swą kostką. Na 
czwartym — Stanisław Paciorek z 22- 
ścianem, a na piątym znów pan Ołdak 
z układanką. 

No, a nagroda specjalna mistrza? 
Dostał ją tenże pan Jerzy Ołdak za 
swój globus-pomarańczę. Chyba ta 
właśnie zabawka ma największe szan 
se znalezienia się na rynku! 


Wreszcie - zaczyna się 


„Rubik-show”, 


to znaczy cała sala ma teraz prawo 
zamęczać mistrza pytaniami. Rubiku, 
otwórz się! | powiedz nam, ile masz lat 
(38), dzieci (dwoje), kim był twój tata 
(konstruktorem lotniczym), no i — ile 
zarabiasz! W wyjaśnieniu tej kwestii 
mistrz okazał się raczej powściągliwy; 
przyznał tylko, że ma przychody iwfo- 
rintach, i w dolarach. Głównie z tytułu 
sprzedanych licencji, które zakupiły li- 
czne kraje. Wiele też nie zakupiło, 
a produkuje i w związku z tym mistrz 
prowadzi szereg procesów. A wie pan, 
czy Polska ma licencję? — pyta chytrze 
ktoś z sali. Na to Rubik: „Mniejsza 
z tym, przecież nie będę się proceso- 
wał z przyjaciółmi”. Obiecuje też po- 
starać się, by więcej oryginalnych wę- 
gierskich kostek docierało do Polski. 
Może więc niedługo łatwiej będzie na- 
szemu nastolatkowi zdobyć kostkę, 
niż zeszyt. 


chciałem zapytać mistrza, czy nie 
jest zmęczony sławą | podróżowa 
niem, ale ugryzłem sią w jązyk. Odpo 
wiedź można było bowiem wyczytać 
z jego twarzy. Całodzienny magiel zro- 
bił swoje. Bardzo też zmęczoną ręką 
mistrz napisał dedykację dla czytalni- 


narwą gaznty napisza po polsku, co 
taż zrobił z dużą pomocą dwóch itu- 
maczak. Łowcy autografów podsuwa- 
li mu jednak nie kartki, lecz kostki, a on 
starannie kaligrafował na nich imię 
i nazwisko. Każdy zdobywca takiego 
autografu zyskał nowa zadanie: po 
mieszać szyk barwnych ścianek a po- 
tam ułożyć kostką tak, by można było 
wyraźnie przeczytać na niej: ERANO 
AUBIK 


ków „Świata Młodych”. Uwział sia +a 


a_ „Śwał Mobo PK I 
ska REED, 
12 Ab 


LAL. 


TO TRZEBA WIEDZIEĆ: 


© przed rozpoczęciem manewru omijania należy u! mić się czy w tym czasie nie 
P poczęciem ży upewnić się czy 

wyprzedza nas inny pojazd, a następnie zasygnalizować zamiar zmiany pasa ruchu; 

jeżeli z przeciwka droga jest wolna — rozpocząć omijanie, 


© gdy sytuacja na drodze zmusza nas do przejechania na lewą połowę jezdni 
w czasie omijania, wówczas należy ustąpić pierwszeństwa przejazdu wszystkim 
nadjeżdżającym z przeciwka, bowiem oni mają drogę wolną. Nieprzestrzeganie tej 
zasady jest częstą przyczyną wypadków polegających na czołowym zderzeniu 


W jaki sposób powinien zachować się kierujący rowerem przed wykonaniem 
manewru omijania? 


a) powinien zasygnalizować zamiar zmiany pasa ruchu i rozpocząć omijanie; 


b) upewnić się czy nie jest wyprzedzany oraz czy droga z przeciwka jest wolna, 
a następnie zasygnalizować zamiar i rozpocząć omijanie; 

c) po upewnieniu się, że droga z przeciwka jest wolna rozpocząć manewr 
omijania; 
d) wystarczy się upewnić, że nie wyprzedza nas żaden pojazd. 


Dziś w naszym „notatniku” gościmy awa okolicznościowe znaczki pocztowe wydane 
przez Ministerstwo Łączności w dalekiej Tajlandii. 

Pierwszy znaczek wydany został z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka. Przedsta- 
wiony znaczek ukazuje dziecko z matką w stroju ludowym. Znaczek ten został zaprojek- 
towany przez artystę plastyka, prof. Prayada Pongdama, a wydrukowany techniką 
wielobarwnej rotograwiury na papierze kredowym w nakładzie 4 miliónów sztuk 

Natomiast drugi znaczek wydany został przez Pocztę Tajlandii z okazji 125-tej rocznicy 
urodzin Baden-Powella (Roberta Stephensona) angielskiego generała, tworcy systemu 
wychowawczego dziewcząt i chłopców zwanego później skautingiem. Ruch ten zapo- 
czątkowany w latach 1907-08 został szybko rozpowszechniony wwielu krajach. Wspólno- 
ta celów oraz metod wychowawczych spowodowała, że pomiędzy organizacjami skauto- 
wymi istniała bliska współpraca, która doprowadziła do powstania w roku 1922 Między- 
narodowego Biura Skautingu z siedzibą w Londynie. Do wielu metod wychowawczych 
i tradycji skautingu nawiązuje również Związek Harcerstwa Polskiego. 

Przedstawiony znaczek przedstawia grupę skautów w narodowych skautowych 
mundurkach oraz emblematy Światowego Związku Skautow i Związku Skautow Jajlandii. 

Znaczek ten zaprojektował artysta plastyk Maliwan Chaikrachang, a wydrukowany 
został techniką wielobarwnej rotograwiury na papierze kredowym w nakładzie 4 milio- 
nów sztuk. 


ie jest tajemnicą, że Przed- 
ra Rozpowszech- 

niania Filmów szykuje nam 
gwiazdkowy prezent w postaci 
drugiej części z fantastyczno-nau- 
kowego cyklu George'a Lucasa pt. 
„Imperium kontratakuje”. Szcze- 
góły gigantycznej trickowej pro- 
dukcji „Gwiezdnych wojen” i dal- 
szych ich części, których reżyser 
zaplanował co najmniej pięć 
(„Odwet Jedi” jest już przygoto- 
wany) są widzom, nawet tym naj- 
młodszym, doskonale znane. 
Swego czasu pisaliśmy również 
o głównym bohaterze „Gwiezd- 
nych wojen” — Luku, którego grał 
Mark Hammiil. Pierwszy raz nato- 
miast gości w naszej rubryce Har- 
rison Ford, czyli dzielny i tajemni- 
czy nieco Han Solo — człowiek 
o niewiadomej, ale wyraźnie burz- 
liwej przeszłości, ścigany bezlitoś- 
nie za awanturnictwo i przemyt 
w przestrzeni międzygalaktycz- 
nej. W „Imperium kontratakuje” 
jest on postacią najbardziej wye- 
ksponowaną. 

Udział w akcji ratowania Księż- 
niczki zmienił życie Hana, a udział 
w „Gwiezdnych wojnach” zmienił 
również życie samego Harrisona 
Forda. Różnica jest kolosalna, 
choć męski Garbo, jak go ironicz- 
nie nazywają, bardzo niechętnie 
ujawnia publiczności szczegóły ze 
swej przeszłości i bogatej teraź- 
niejszości. 

W 1980 roku został uznany za 
gwiazdę pierwszej wielkości, ak- 
torski fenomen, który zachwycił 
bez wyjątku 150 mln widzów. 
Obecnie Harrison Ford ma na 
swoim koncie już pięć wielkich 
filmów: trzy z gwiezdnej epopei 
Lucasa, a także sukces w „Poszu- 
kiwaczach utraconej arki” Spiel- 
berga i niewątpliwy przyszły suk- 
ces w czekającym na premierę 
fantastyczno-detektywistycznym 
filmie Ridleya Scotta — „Blade 
rummer”. 

Z kinem — nowa gwiazda Holly- 
wood — Harrison związany jest od 
15 lat, ale do 80 roku nie były to 
dla niego dobre lata. Sukces przy- 


szedł dość późno. Wiąże się ztym 
zabawna anegdota. Po oszałamia- 
jącym powodzeniu „Gwiezdnych 
wojen”, zorganizowano konkurs 
wśród publiczności. Pytanie 
brzmiało: Ile lat miał Han Solo 
ucieleśniany przez Harrisona? Na 
10 tys. odpowiedzi nie było traf- 
nych. W tym okresie miał już 35 
lat, dziś ma ich 401 

Urodził się 13 lipca 1942 roku. 
Początkowo pracował jako stolarz 
przy budowie dekoracji filmo- 
wych i tylko marzył o aktorstwie. 
Zadebiutował w 1966 roku w dru- 
gorzędnym filmie „Mordercza go- 
rączka na karuzeli”. Potem wystę- 
pował w serialach telewizyjnych, 
ale grywał tzw. ogony i nic nie 
wskazywało, by wyszedł kiedykol- 
wiek poza nędzną stawkę 150 do- 
larów tygodniowo. Musiał wciąż 
dorabiać swoim rzemiosłem, miał 
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HARRISON FORD 
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przecież dwoje dzieci, synów: Be- 
niamina i Willarda. Teraz oczywiś- 
cie zarabia krocie. Jeździ wspania- 
łym „Porsche” w modnym kolo- 
rze czarnym, nosi na przyjęcia sty- 
lowe garnitury zamawiane u naj- 
wykwintniejszych krawców, po 
każdym filmie odpoczywa na za- 
granicznych wojażach, ale ta ko- 
nieczność przybrania pozy holly- 
woodzkiej gwiazdy ciąży mu. 
Drażni go robienie sensacji z fak- 
tów, że woli jeść hot-dogsy niż 
kawior i nie lubi grzybów, że wści- 
bscy dziennikarze usiłują przenik- 
nąć jego życie prywatne. On sam, 
jak twierdzi, nie zmienił się i cier- 
pnie na myśl, że w studio, gdzie 
dawniej rolę dla niego, jak mówił, 
wyciągano z kosza na śmieci — jak 
od wyroczni oczekują od niego 
opinii na temat scenariuszy, że 
wszyscy rozpoznają go na ulicy 


i że zmuszony jest odpisywać na 
setki miłosnych listów od uwiel- 
biających go kinomanek. Próbuje 
więc za wszelką cenę obronić się 
przed uciążliwymi dowodami po- 
pularności. Wywiadów udziela 
rzadko, eleganckie garnitury i kra- 
waty przywdziewa jedynie na spe- 
cjalne okazje, każdą wolną chwilę 
spędza z dziećmi, dla których jak 
twierdzi gotów jest nawet poświę- 
cić karierę filmową. Całą swoją 
postawą demonstruje, że nie da 
z siebie zrobić typowego gwiaz- 
dora 

W „Blade rummer” nowym fil- 
mie Ridleya Scotta (którego zna- 
my jako autora „Obcego — 8 pasa- 
żera «Nostromo» ''), gra prywat- 
nego detektywa w typie Jamesa 
Bonda, a raczej znanego bohatera 
kryminałów Philipe'a Marlowe 
przeżywającego swe fantastyczne 


1. Harrison Ford w 


kompanii 
z „Gwiezdnych wojen” 
2. ...i prywatnie 


przygody oczywiście w przyszłoś- 
ci. Odmienił się w tym filmie w po- 
równaniu do poprzednich ról jak 
kameleon. Odważył się wykroczyć 
przeciw odwiecznej konwencji, że 
tego typu bohater jest nieznisz- 
czalny. Widzowie oglądają go za- 
krwawionego, w agonii. Harrison 
Ford nie chce być bohaterem ba- 
nalnym! A efekt tego — to setki 
listów od jego miłośników do pro- 
ducentów filmu, grożących odwe- 
tem za „wykończenie” Harrisona 
Forda. Zagrał więc tak sugestyw- 
nie, że potwierdził ostatecznie 
rangę swoich umiejętności aktor- 
skich. 

A swoją drogą taką histeryczno- 
naiwną reakcję na filmową fikcję 
trudno wyobrazić sobie poza 
Ameryką.. 

EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Ta najpiękniejsza ozdoba (dziewczyny — oczywiście), to włosy. Tak się 
mówi. A żeby temu mówieniu rzeczywistość odpowiadała, to muszą to być 
włosy naprawdę piękne. Lśniące, puszyste, gęste... Wtedy faktycznie zdobią. 

No, już widzę te listy, w których piszecie ,„ględzisz, Riuszko, straszliwie, 
z włosami są największe kłopoty...” To prawda, coraz więcej osób narzeka na 
włosy. Różne są tego powody. I nieodpowiedni sposób odżywiania się 
(zdecydowanie za mało mleka i surowych warzyw!), i chlorowana woda (w 
dużych miastach), która na urodę włosów bynajmniej pozytywnie nie wpływa, 
i klimat, w którym przez większą część roku człowiek nosi na głowie jakąś 
czapę, a pod tą czapą włosom wcałe nie jest najwygodniej. A do tego jeszcze 
różne błędy pielęgnacyjne, np. niewłaściwe używanie szamponów na zasadzie 
- mama myje jajecznym i go sobie chwali, to i ja też, a że marny włosy suche, 
a moje się przetłuszczają, to już mniejsza o to. Dokładając do tego przegrzewa- 
nie głowy zbyt bliskim trzymaniem elektrycznej suszarki, trudno się dziwić, 
że le kłopoty są takie jakie są i że wielu dziewczynom trudno byłoby 


powiedzieć, że włosy są jej najpiękniejszą ozdobą. A każda by tego chciała, no 
nie? 

Z włosami to w ogóle jest tak, że jeden ma włosy piękne i nic im nie szkodzi, 
a inny choć ze skóry niemal wychodzi i dba o nie szalenie — całkiem kiepskie. 
Temu pierwszemu można tylko pozazdrościć, a temu drugiemu — poradzić 
cierpliwość w ich pielęgnacji. Wielką cierpliwość! Bo tylko systematyczna ich 
pielęgnacja przynosi jakiś skutek. Świadomie napisałam „„jakiś”. Z włosami 
bowiem nic się nie dzieje nagle, a cudotwórcze balsamy istnieją tylko 
w literaturze. Brzmi to pesymistycznie, wiem, ale w dalszym ciągu do 
pielęgnacji włosów bym jednak namawiała, chociażby dlatego, aby z miesiąca 
na miesiąc nie robiły się gorsze niż są. Bo tak też niestety bywa. 

Pielęgnacja włosów polega na ich odpowiednim myciu, odżywianiu ich od 
czasu do czasu ziołowym płukankami, dostarczaniu im odpowiedniej dawki 
powietrza, a organizmowi odpowiedniej dawki witamin i soli mineralnych 


w postaci co najmniej pół litra mleka i sporej porcji warzywnych surówek 
dziennie. 

Odpowiednie mycie, to przede wszystkim odpowiedni dla danego gatunku 
włosów szampon. Na ogół na szamponach jest adnotacja, że jest przeznaczony 
dla włosów suchych, normalnych czy tłustych. Jeśli nic nie jest napisane, albo 
Jest napisane, że nadaje się dla wszystkich, to dziewczynom, które z włosami 
miewają kłopoty — nie radzę go do mycia używać. Lepiej jest wtedy po prostu 
rozgotować w garnuszku kawałek mydła (najbardziej polecane tzw. szare) a do 
płukania użyć wody z odrobiną octu. 

ż Powietrze zaś, to unikanie przesiadywania w zamkniętych pornieszcze- 
niach w nakryciach głowy, zwłaszcza grubych. Włosy bardzo tego nie lubią, 
zwłaszcza te, które mają tendencje do szybkiego przetłuszczania się, ale o tym 
— zastydzień 

Dzisiaj zaś — kilka propozycji fryzurek dla włosów zdecydowanie krótkich 

RIUSZKA 


NAJSTARSZE NAGROBKI 


Początki polskiej plastyki nagrobkowaj 
tkwią w epoce romańskiej. Jej najstar- 
szym zabytkiem jest zachowana w kole- 
giacie tumskiej pod Łęczycą wąska płyta 
kamienna, pochodząca z XII wieku. Przed- 
stawia ona postać rycerza w krótkiej tuni- 
ce, z drzewkiem u stóp jako symbolem 
życia i aniołem u góry, unoszącym duszę 
zmarłego w postaci dziecka. 


W przeszłości — obok nagrobków poje- 
dynczych — umieszczano w naszych 
obiektach sakralnych także tzw. nagrobki 
piętrowe. Ta odmiana pomnika dwupo- 
staciowego, nieznana prawie we Wło- 
szech, a niesłychanie popularna w Polsce, 
nabiera u nas w okresie Odrodzenia cech 
całkowitej oryginalności. Jest to nagro- 
bek wystawiony dla dwóch lub dwojga 
zmarłych = ojca i syna, męża i żony oraz 
rodzeństwa, w którym figury leżą na pły- 
tach w niszach jedna nad drugą. 


Ten rodzaj nagrobka dwukondygnacyj- 
nego ukształtował się w drugiej połowie 
lat czterdziestych XVI stulecia, a naj- 
wcześniejszym jego przykładem jest na- 
grobek Tomasza i Jakuba Sobockich 
w Sobocie koło Łowicza z lat 1545-1548, 
ufundowany ojcu i bratu przez Tomasza 
Sobockiego — kanclerza Zygmunta | Sta- 
rego. Wykonany z piaskowca, posiada 
prostokątne wnęki na rzeźbione płyty 
z postaciami zmarłych. W Sobocie znaj- 
duje się też jednokondygnacyjny pomnik 
nagrobny kanclerza (zmarł w roku 1548) — 
fundatora tego najstarszego nagrobka 
piętrowego. Płyta lana z brązu, ryta icyze- 
lowana, przedstawia jego postać w zbroi 
oraz hełm i kartusz herbowy. 


Nagrobki piętrowe należą do najbar- 
dziej charakterystycznych pomników pol- 
skiej nagrobkowej rzeźby renesansowej. 


HENRYK SZUBERT 


W tym roku nie wyszło... 


(PAP). Grupa podróżników hiszpań- 
skich planuje dotarcie do bieguna pół- 
nocnego na... motocyklach. Zamierzają 
oni wyruszyć w drogę w środku zimy, gdy 
cała trasa od Spitsbergenu do bieguna 
jest zamarznięta i można ją pokonać „su- 
chą nogą”. Motocykle uzbrojone zostały 
w opony z metalowymi kolcami i przysto- 
sowane do holowania sań z 400-kilogra- 
mowym ładunkiem. Noce podróżnicy 
mieli spędzać w namiocie. 


W tym roku jednak wyprawa nie doszła 
do skutku, gdyż całe wyposażenie wysła- 
ne samolotami dotarło na Spitsbergen 
dopiero w końcu lutego, gdy lody zaczy- 
nały się już kruszyć. 


Wyprawa ma ponowić próbę w ciągu 
następnej zimy. (ki) 


i Smarkul. Znacznie później, po godzinach, jak mi się wydawało, 
poczułam w swojej ręce dłoń Róży i lekko zacisnęłam palce. 


PIERŚCIE 


Saturn — jedna z największych planet naszego Układu Słonecznego — wygląda na 


niebie jak żółta gwiazda pierwszej wielkości. Planeta j 
starożytnych a jej pierścjenie odkrył Galileusz już pra! 


wzbudzały duże zainteresowanie astronomów; opracowano wiele teorii mających 


wyjąśnić ich genezę i budowę. Klasyczna teoria głosi, 
przechwyconej przez planetę materii kosmicznej — ok 
Wszystko to wiruje w polu grawitacyjnym planety. 


Zdjęcia dostarczone przez kosmiczne sondy w r. 1979 i 1980 dostarczyły nowych 
informacji o budowie pierścieni. Stwierdzono, że oprócz znanych pierścieni oznaczo 


WISCZYUWLA 


Jest obserwowana od czasów 
wie 400 lat temu. Pierścienie 


że pierścienie są skupiskiem 
ruchów skalnych i brył lodu. 


występowanie w każdym pierścieniu dużej ilości jasnych i ciemnych smug. Zebrane 
materiały pozwoliły na opracowanie nowaj hipotezy. Astronomowie doszli do wnio 
sku, że w kadżej takiej smudze znajduje sią tylko jedno twarda ciało 
lodowa. Z tego ciała bez przerwy ulatniają się molekuły lub mikrocząsteczki. Powstaje 
coś w rodzaju długiej smugi dymu. Można to porównać do ogona komety. Te smugi 
mikrocząsteczek rozciągają się wzdłuż orbity „dymiących” okruchów skalnych i lodo- 


bryła skalna lub 


wych. Ilość takich dymiących ciał obliczono na 1000, gdyź tyle koncentrycznych 
pierścieni udało się dotychczas poznać. Można więc przyjąć, że wokół Saturna krąży 


nych symbolami A, B, C — odkryto jeszcze jeden cienki zewnętrzny pierścień F. Na 
zdjęciach wyszła bardzo złożona struktura poszczególnych pierścieni. Nie są one 


jednolite ale składają się z ciemnych i jasnych koncentrycznych kręgów nawzajem się 


przenikających. Nie pasuje to do klasycznej teorii, która 
gólnych pierścieniach skalno-lodowego rumowiska. 


Analiza zdjęć prowadzona w różnych ośrodkach naukowych na świecie wykazała 


zakładała istnienie w poszcze- 


1000 maleńkich satelitów. Smugi cząstek stale się zmieniają. Mikrocząsteczki powoli 
opadają, wchodzą w atmosferę Saturna i płoną 


Ta hipoteza wyjaśnia dlaczego pierścienie Saturna odbijają fale radiowe. Jeśli 
poszczególne smugi przypominają ogon komety, to powinny w nich występować 


cząsteczki żelaza, kobaltu, niklu czyli elementy ferromagnetyczne. Kometarna hipote- 
za pierścieni Saturna może wyjaśnić także zagadkę odkrytego niedawno pierścienia 


Jowisza. 


ZAGADKA TEKTYWÓW 


W numerze 36 „Świata Młodych” z 18.05.82 r. prze- 
czytałem o niezmiernie interesującej hipotezie amery- 
kańskich uczonych, dotyczącej tektytowego pierścienia 
Ziemi, który być może istniał ok. 35-40 mln lat temu. 
Trudno mi jednak zgodzić się z pewnymi zawartymi tam 
stwierdzeniami. Chodzi tu szczególnie o kosmiczne po- 
chodzenie tektytów, tych szklistych, obtopionych kamy- 
czków, będących do niedawna zagadką. 


Otóż każdego, kto uważnie czytał „Dzieci Wszech- 
świata” Hoimara von Ditfurtha, nie zadowala stwierdze- 
nie, że tektyty są pochodzenia kosmicznego. Kiedy 
prawie dwieście lat temu zaczęto się zastanawiać, skąd 
wzięły się w dolinie Wełtawy szkliste „kropelki” i „pereł- 
ki'” wielkości ziarna żwiru lub gołębiego jaja, powstawa- 
ły różne co do tego teorie. Ich szklistość świadczyła 
o pochodzeniu wulkanicznym, ale nigdy nie stwierdzo- 
no, aby kiedykolwiek na terenie Czech był jakiś czynny 
wulkan. Powstał nawet pomysł, że dawnymi czasy ist- 
niała tam... ogromna huta szkła, a „mołdawity”, bo tak 
nazwano owe zagadkowe kamienie, są odpadkami z jej 
procesu produkcyjnego. Jakiś ówczesny Daeniken 


uznałby to zapewne za dowód odwiedzin przybyszy - 


spoza Ziemi. Ale naukowe wyjaśnienie zagadki jest nie 
mniej interesujące. W połowie XIX wieku identyczne 
ukształtowane kamienie znaleziono także w innych 
częściach świata: na Filipinach, w Australii, w Indochi- 
nach. W ciągu naszego stulecia odkryte zostały jeszcze 
dwa rejony występowania tektytów: Wybrzeże Kości 
Słoniowej w Afryce i Teksas — o którym to rejonie 
wspomina się w artykule ww. numeru „ŚM”. 


Następnym krokiem do zbadania zagadki tektytów 
było określenie ich wieku metodą izotopową. Dało to 
zaskakujące rezultaty. Stwierdzono mianowicie, że 
wszystkie kamyki z rejonu Czech mają po 14,6 mln lat, 
z rejonu Indochin, Filipin, Australii i Indonezji — 700 000 
lat, z zachodniej Afryki — 1 mln lat. Najstarsze były 
tektyty z Ameryki Północnej — ich wiek określono na 


Doszliśmy do lasu. Za 


i Szarooka. Obejrzałańn się, patrzyli na nasze ręce. 
— Puścić cię? — spytał Róża. 


ponad 34 mln lat. Nie ulegało więc wątpliwości — 
w przeszłości musiały zachodzić co pewien czas jakieś 
„wydarzenia”, z których każde powodowało powstanie 
określonego pola tektytowego. O sile zachodzących 
procesów niech świadczą ich skutki — miliony ton „ka- 
myków” rozrzuconych na ogromnych przestrzeniach. 
Znów zaczęto wysuwać różne przypuszczenia, m.in. 
rozważano możliwość uderzenia o powierzchnię Ziemi 
ogromnych meteorytów. W celu sprawdzenia tej hipo- 
tezy ekipa zachodnioniemieckich naukowców pod kie- 
rownictwem prof. Gentnera — ta sama, która określił 
wiek tektytów, zbadała wiek skał z niecki Nórdlingen 
Ries — domniemanego miejsca uderzenia meteorytu. 
Niecka ta leży między Jurą Szwabską a Frankońską, 
w odległości ok. 300 km od czeskiego pola tektytowego, 
a swą rzeźbą terenu przypomina kratery księżycowe. Jej 
kszałt jest w przybliżeniu okrągły, a średnica wynosi ok 
20 km. Wyniki badania znowu zaskoczyły wszystkich. 
Wiek nadtopionych skał z Nórdlingen wynosi... 14,6 mln 
lat, czyli tyle samo, co tektytów z doliny Wełtawy. 


Zaintrygowani tym odkryciem naukowcy powtórzyli 
swe badania na jeziorze Bosumtwi — domniemanym 
kraterze pouderzeniowym w Ghanie — powiązanym 
z zachodnioafrykańskim rejonem występowania tekty- 
tów. Rezultat — skały z Bosumtwi mają po 1 mln lat. 


Kratery, z których miałyby pochodzić kamyki z Teksa- 
su, oraz Azji płd.-wsch. nie są natomiast znane. Przypu- 
szcza się, że ten ostatni może znajdować się pod płasz- 
czem lodowym Antarktydy. 


Tektyty nie są więc niczym innym, jaktylko odpryska- 
mi skał ziemskich, które rozrzucone zostały po powierz- 
chni naszego globu za pomocą uderzeń wielkich meteo- 
rów, obtapiając się wskutek tarcia w ziemskiej atmosfe- 
rze. W jaki sposób znalazły się jednak na swoich miej- 
scach, odległych o kilkaset kilometrów od miejsca ude- 
rzenia meteorytu? 


nami już dreptali rodzice Róży, Rybak 


Wykazano, że żaden z tektytów nie jest dość masyw. 
ny, aby nie wyparować podczas lotu przez ziemską 
atmosferę z prędkością umożliwiającą mu przebycie 
tych 300 km tak jak pocisk. Natomiast na podstawie 
badań składu chemicznego tektytów i skał z krateru 
pouderzeniowego stwierdzono, że ponad wszelką wąt- 
pliwość pochodzą one z tego samego źródła — z Ziemi. 
Przyjmuje się więc, że ziemskie skały stopione uderze- 
niem meteoru wytrysnęły kilkaset kilometrów w górę, 
aż ponad atmosferę, tam zastygły, a następnie spadły 
z powrotem na Ziemię. Rozgrzały się przy tym ponow- 
nie, ale już nie do temperatury powodującej ich wyparo- 
wanie. Gdy przyjmiemy to rozumowanie, bardzo wąt- 
pliwe wydaje się, aby Ziemia „wpadła w chmurę tekty- 
tów”, wędrującą sobie po naszym Układzie Słone- 
cznym. 


Hipoteza wspomniana na wstępie nie jest jednak 
pozbawiona wszelkiego prawdopodobieństwa. Świad- 
czy o tym zbieżność obliczonych „dat'* powstania teksa- 
skiego pola tektytowego (pow. 34 mln lat temu) i istnie- 
na tektytowego pierścienia Ziemi (35-40 mln lat). Mu- 
siałyby więc skały teksaskie być wyrzucone szczególnie 
wysoko i w ten sposób utworzyć ów pierścień. Jest to 
jednak dąść wątpliwe. Takie fakty jak wymieranie pew- 
nych gatunków (np. radiolarii) i inne anomalie występu- 
ją, jak stwierdzono, zawsze po takim zderzeniu z meteo- 
rytem, a ich powodem jest tymczasowy zanik ziemskie- 
go pola magnetycznego. Bowiem nasze pole magnety- 
czne zabezpiecza nds przed bezpośrednim i pośrednim 
działaniem wiatru słonecznego. 


Każdy, kogo bardziej interesują te sprawy, znajdzie je 
szerzej omówione we wspomnianej książce Hoimara 
von Ditfurtha. 


Krzysztof Skorulski 
ul. Stołeczna 14c/25 
15-879 Białystok 


Chłopiec wiedział, że musi coś postanowić. Czteropalcy na (©) 
pewno nie miał amuletu, miała go tamta dziewczynka, którą 
w porze obiadowej bez wielkiego zdziwienia zobaczył na są- 


Popatrzyłam na Smarkula. Stał wgapiony w ogień i oburącz 
cna przed sobą amulet, który w białym świetle ściemniał 
nagle, wyglądał jak czarne, opalizujące jajo. ; > 

Niedługo potem mrok zaczął się podkradać od lasu, ogień 
przysiadł i sczerwieniał. Po raz pierwszy usłyszeliśmy nie tylko 
huk rozgrzanych gazów, lecz i szopę, osiadła miękko, spopielo- 
na, ale nieregularnie wydawała z siebie ciche, skrzypiące odgło- 
sy, coś się tam przemieszczało, ocierało, jakieś resztki. 

Ludzie drgnęli, rozległy się głosy, czyjś śmiech, pożegnania — 1. 
i ciemność zaczęła ich pochłaniać. Daleko, po drugiej stronie 
ludzkiego kręgu, ojciec Piotra podchodził do mojego. Wycią- 
gnął rękę, a mój ojciec ją przyjął i nie cofał dłoni, gdy tamten 
kilkakrotnie nią potrząsał. Potem straciłam ich z oczu. Poruszy- 
lam palcami i gorące palce Róży odpowiedziały na mój ruch. 
Zawróciliśmy nie patrząc na siebie. Pomyślałam o Piotrze, ale 
nie czułam żalu. 

— Nie martw się - powiedział Róża. 

— Nie — odpowiedziałam. — Nie mam powodu do zmartwień. 

— To się musiało stać. 

- To? To było tylko przyzwyczajenie — odpowiedziałam. To 
nie była prawda, ale niedługo mogła się nią stać, Piotr mnie nie 
potrzebował. Ale nie wiedziałam, czego potrzebuje Piotr. Nie 
chciałam przyzwyczajeń. 


— Nie — powiedziałam. — Jak długo potrafisz. 

Uśmiechnął się, nie widziałam jego twarzy, ale na pewno się 
uśmiechnął, uśmiech był i w jego palcach. * 

Potrącając gałęzie niskich krzewów wyprzedził nas Smarkul. — 
Poprowadzę — powiedział w ciemności. — Ja go mam i trzymam 
przed sobą. 


siedniej działce, przyszła z siostrą i z jakimś mężczyzną, pewnie 
z ojcem, a potem zdarzyła się tam, na działce niewytłumaczalna 
awantura i dziewczynkę wyniósł z domu chłopak, który był tu od 
rana. Ona miała amulet, ale amulet chyba chłopcu nie był 
potrzebny — tak teraz myślał — obraz być może przedstawiał 
większą wartość. Ponieważ pokazywał miejsce, do którego 
Niedziela: ZAMKNIĘCIE wiedział, że nie zna drogi, ale miał nadzieję, że jeśli wybierze 
kierunek, który mu się spodoba, to dojdzie tam, dokąd zmierza. 
Powiedział to Czteropalcemu. Że trzeba iść tędy, gdzie jest 
ladnie. Czteropalcy kiwnął głową i postukał palcem w obraz. 


Przez całe popołudnie chłopiec leżał przy szerokiej szparze 
chciałoby się dojść. Amulet tego nie potrafił pokazać. Chłopiec 


między deskami i patrzył na sąsiednią działkę. Od czasu do 
czasu lękliwie, z niedowierzaniem sięgał po leżący obok obraz 
i oglądał go, i znajdował ciągle nowe szczegóły, i wiedział coraz 
więcej o tym kraju, którego obraz nie pokazywał: o równinie 
i lesie, czystych, wyraźnych i niebieskawych ale ciepłych. Pomy- 
ślał sobie, że nocą znów wyruszy w drogę: nocą, żeby go nikt nie 
zatrzymywał, i może weźmie Czteropalcego, a może nie. Czte- 
ropalcy nie ruszał się z szopy, trochę drzemał, kilka razy 
przychodził do chłopca i spoglądał na obraz, ale nie próbował 
go odebrać, potem porządkował swoje skarby, a wreszcie ułożył 
się przy chłopcu i też patrzył, to na działkę, to na niebieskie 
Bóry- 


Przed wieczorem koło szopy pojawili się jacyś ludzie i Cztero- 
palcy zaniepokoił się. Włożył swoje drobiazgi w węzełek, zdecy- 
dowanie chwycił obraz i zwinął go w rulon, a potem trwał przy 
oknie, wychyłając się może zanadto nieostrożnie. Ale ludzie nie 
zobaczyli go. Porozmawiali o cenach ziemi i chłopiec pomyślał, 
że stałoby się dobrze, gdyby kupili ziemię i szopę. Wtedy nie 
byłoby w niej tak smutno i może przyjechałyby jakieś dzieci. 
Potem przypomniał sobie, że w nocy wyruszy w drogę i dzieci 
nie zdąży zobaczyć. Ludzie niedługo odeszli. 


Cdn. 


STRESZCZENIE. NISZCZYCIEL-OKJOR pokaruje LUC ORIENTOWI swoje śmiercionoś- 
ne „laboratorium”. Okazuje się. że OKJOA po niepowodzeniach srykuje Ziemi jeszcze 
jedną okrutną niespodzianką: zniszczenie atmosfery ziernskiej. Co gorsza — LUC 
ORIENT nie jest w stanie mu w tym przeszkodzić. Ale jest ktoś, kto czuwa; to ROJKOR 
— przyjaciel ludzi. Wie, co grozi Ziemi | postanawia uratować ludzkość 
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BO ZGINĘ! TO ZNÓW TEN ZD 
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ię wrócę — powiedział, ale i jednocześnie przesta 
= N opowiadać. 

— Biegnij, łobuzie — głos Róży był prawie bezba- 
rwny, i może dlatego tak przejmujący — albo cię tam zawlokę. 

— Ja chcę z wami. Ja przecież przybiegłem do was. Chciał- 
bym... ja muszę z wami. 

— Słyszałeś — powiedział Róża i zagrodził mu drogę. Dorośli, 
wpatrzeni w odblask pożaru, rozstąpili się i ominęli ich nie 
zwracając uwagi na to, co się dzieje. Smarkul też poszedł dalej, 
tylko ja się zatrzymałam nie wiedząc jeszcze, czy będę ich 
rozdzielać, czy pomagać Róży. Ale nie wtrącałam się. Ciekawa 


byłam, kiedy Piotr zrozumie, że jego miejsce jest w domu, bo 
matka widziała, jak biegł do szopy, w której wybuchł pożar. 
| może przypuszcza, że on został w ogniu. 

— Nie wrócę tam! — krzyknął Piotr. 

- Pomożesz mi? - Róża zwrócił się do mnie prawie ze 
znużeniem, miał prawo być zmęczony, Piotrem i całym tym 
dniem. — Nie chcę, żeby to trwało długo. 

— Idź — powiedziałam do Piotra. ; 

— Ty też — mruknął. — Jeśli pójdziesz ze mną, to i ja pójdę. 

— Powinieneś tam być. 

— Nie obchodzi mnie — wzruszył ramionami. — Oni mnie nie 
obchodzą. 

Róża przysunął się do niego, ale w tej samej chwili między nas 
wepchnął się Smarkul. 

— Poczekajcie — powiedział. — Bez nerwów. Masz. 

Zbliżył się do Piotra, usłyszałam jakieś sapnięcie, Piotra lub 
mojej siostry, nie wiem, a potem znów roziegł się głos Smar- 
kula: 

— Nie bój się. To nie gryzie. Tylko potrzymaj. No. Potrzymaj. 
To — przycichła aż do szeptu - talizman. Pomaga. Tak. A teraz 
daj. 

1 po chwili spytała: — Teraz pójdziesz? 

— Tak — powiedział Piotr. - Nigdy wam tego nie zapomnę — 
dodał takim tonem, że nie wiedziałam, czy dziękuje, czy grozi. 
Ale zaraz sprecyzował, co miał na myśli: — Chciałem się z wami 


e 
resztką sił 


drowiec. Z ciwka jedz 


rawana. Wędrowiec pyta 
— Macie wodę? 
— Ani kropli 


— Trzeba iść prosto 
tem skręcić w prawo 

— Kiedy skręcić? 

— W przyszły czwartek 


pogodzić. Pierwszy wyciągnąłem rękę. Ja! Ale koniec z nami — 
zwrócił się do mnie. — Nareszcie. Dawno ci to powinienem 
powiedziec. Koniec. 

1 odszedł. Przekonaliśmy go albo przestraszyłiśmy, w każdym 
razie wrócił do rodziców, ale nie radowałam się zwycięstwem. 
Smarkul dotknął mnie. 

- Chcesz potrzymać? — spytał cichym, płaczliwym głosem. — 
To pomaga. 
- Nie! - wrzasnęłam. — Nie. 

Pożar już się kończył. To była ta chwila, kiedy ogien bije 
w niebo najwspanialej, ogarnia już wszystko, © się może palic, 
i spieszy do własnego unicestwienia. Tyłko czasami, na ułamek 
sekundy, w płomieniach widmowo pojawiały się białe rozpało- 
ne kształty, to ściany, to dachu, to framug okiennych, ale prawie 
ciągłe w niebo bił jednolity słup ognia, dopiero wysoko czerwie- 
niejący i wydychający jeszcze wyżej snopy iskier. Huczało. Od 
strony drogi kilku strażaków puszczało w ogień wodę, bez 
widocznego skutku, na drodze stał samochód, lecz nie słychać 
było pracy jego agregatów, ogień je zagłuszał. Było widno, 
gorąco i nieruchomo. Tłum ludzi opasujących pażogę zastygł 
i tylko delikatne falowanie jego granicy dowodziło, że żar to 
wzmaga się, to maleje. Nikt nic nie mówił, a może jedynie nie 
słyszałam głosów. Lecz nie, usta były zamknięte, oczy nierucho- 
mo wbite w biały słup. Zamarami ja, a obok mnie zastygli Róża 


Dokończenie na str. 7 
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- A gdzie najbliższa oara? 


